
Dnia 14 (26) września 1889 r.•. Czwartek,
OGŁOSZENM.

Reklamy, za jeden wiersz 
garmontowy albo jego miejsce 
pierwszy raz 25 kop., każdy mi 
stępny raz 20 kop.

Ńekrologja: za jeden wiersz 
15 kop.

Zwyczajne i małe ogłosze­
nia w dodatkach porannych nio 
Zamieszczają się.

Ogłoszenia i prenumeratę 
przyjmuje kantor codziennie od 
8-ej rano do 8-ej wiecz., w nie 
dzieło i święta od 10 do 1 w po
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Miti dni powszednie wie- 
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(Dolug ciąg iwtąpi^

Rodzaj małej panoramki i to ruchomej,, urządził 
w cukierni swej przy rogu Podwala i Senatorskiej, 
w roku 1837—8 ś. p. Piotr Belli. W bocznym poko- 
koju ustawioną była dekoracja bardzo małych roz­
miarów, przedstawiająca widoki Szwajcarji saskiej; 
przed dekoracją mieściły się huśtawki i karuzele 
z figurkami, wyrobionemi z masy cukrowej; za na­
kręceniem maszynki były one w ruch wprawione; 
za wejście nic się nie płaciło, gość tylko obowiąza­
ny był zakupić towaru w cukierni za 2 złote.

Mnóstwo też osób brało dzieci na to widowisko.
Z ałeotoskopami zaznajomił warszawian włoch 

Bordatto około 1867-go r.
Zaprodukował on je na Krakowskiem-Przedmie- 

ściu w lokalu wówczas opróżnionym po odwachu 
wojskowym, na dole od frontu, gdzie dziś gmach 
Muzeum przemysłowego.

Później Bordatto okazywał swoje widoki w sa­
lach resursy obywatelskiej.

Od tego czasu różni z rożnem powodzeniem pró­
bowali szczęścia, ostatecznie jednak dotąd Warsza­
wa „przyzwoitej” panoramy stałej się nie docze­
kała. Jul. Hep.

je się do wozów włościańskich, dowożących do mia­
sta produkty spożywcze i karm dla bydła, gdyż wo­
zy te mogą zajeżdżać na targi w każdej porze dnia.

— Czynności komisji poborowej pow. warszaw­
skiego rozpoczną się niebawem. Od 13-go listopada 
do d. 21-go t. m. losować będzie oddział 1, od 22-go do 
duia 27 go listopada oddział 2-gi. Przyjęci do s u 
żby wojskowej odesłani będą do naczelnika wojen­
nego z 1-go oddziału d. 27-go listopada, z 2-go dnia 
2-go grudnia. Wójci gmin obowiązani są dostawić 
rekrutów na punkt zborny w dniu 12-ym listopada, 
na godz. 9-tą rano.

= W rozkazie p.p. oberpolicmajstra zamieszczono 
co następuje: „Dokonawszy przeglądu w dniu wczo­
rajszym remizy dorożkarskiej Jamiołkowskiego na 
ul. Przemysłowej przekonałem się, że nietylko 
wszystkie utensylja i narzędzia dorożkarskie znaj­
dują się w zaniedbaniu, lecz nadto kilkadziesiąt 
koni jest w stanie zupełnego wycieńczenia. Polecam 
więc komisarzom cyrkułów sobornego i łazien­
kowskiego, po uprzedniem porozumieniu się z za­
rządem Towarzystwa opieki nad zwierzętami, w asy­
stencji weterynarzy dokonać w dniu 27-ym b. m. 
szczegółowej rewizji wszystkich koni Jamiołkow­
skiego i sporządzony protókuł przedstawić bezzwło- 
czńie w celu postąpienia z winnym według prawa”.

= W dniu dzisiejszym, o godz. 3-ej po południu, 
zbierze się przed hotelem Niemieckim ponownie ko­
misja, składająca się z członków komitetu kanali­
zacyjnego, pp. ińżeniera Kucharzewskiego, starsze­
go inżeniera miasta K. Mościckiego, budowniczego 
L. Marconiego i inżenierą guberąjalnego J. Majew­
skiego, celem obejrzenia budnjącego się sposobem 
administracyjnym kanału na ul. Długiej. Warunki 
gruntowe są tu bardzo niekorzystne, a napływ wody 
zaskórnej tak silny, że 10 pomp ręcznych pracuje 
dzień i noc w wykopie, a oprócz tego jest stale na 
miejscu pompa parowa, która natychmiast rozpo­
czyna funkcjonować, jeżeli przypływ wody jest za 
silny.

«= W dniu dzisiejszym rozpocznie się łączenie 
starej sieci rur wodociągowych z nową na rogu ulic 
Dunaj wazki, rynek Starego Miasta i Gołębia. Od 
szybkiego wykonania tej roboty zależnem jest zao-

stawy. Bóg chciał mnie snąć ukarać za egoizm; 
Zosia z delikatnej stała się przezrocza i fatalna nie­
ubłagana choroba piersiowa przyszła zabrać swą 
ofiarę. Szalałem z bólu, lecz równocześnie powolny 
bardzo jej postęp łudził mię nadzieją wyzdrowie­
nia. Wtedy stryj pani, stary * hrabia Morski, zacho­
rował śmiertelnie i na mojem dogorywał ręku. Syn, 
zamiast go nie odstępować, czas spędzał po wię­
kszej części w naszych progach. Z początku nie 
protestowałem; przybywał z wielkiego świata, mógł 
więc dostarczyć rozrywki drogiej mej chorej; pó­
źniej jednak zazdrość zaczęła mi szarpać sercem, 
które i tak już śmierć ojcu twego srodze dotknęła. 
Nareszcie nadeszła ostateczna chwila; silniejszy 
atak zabrał starego hrabiego; skonał na mojem ra­
mieniu, napróżno oglądając się za wypieszczonym 
jedynakiem. Zamknąwszy trupowi oczy, pobiegłem 
do domu, który odtąd przekleństwo miał nosić na 
sobie.

Zatrzymał się, z trudnością chwytając powie­
trze.

— Gdy złamany, zbolały stanąłem na progu, 
piekło przed merni oczyma rozwarło swe otchła­
nie. Na szeslongu leżała ona, z zorzą dawno 
niewidzianego rumieńca na licach, obok' klęczał 
hrabia Eustachy, ręce jej do ust tuląc. Jam wra­
cał od stygnącego trupa ojca, a syn,' syn w chwi­
li jego konania składał miłosne oświadczenia 
mojej żonie!

W piersi starca zagrało chrapliwie, ręka jedna 
przysłoniła oczy, druga zdawała się ruchem nerwo­
wym serce, pod płóciennym kitlem ukryte, od pę­
knięcia bronić.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
= Z inicjatywy departamentu kolejowego ma się 

odbyć w Petersburgu ogólny zjazd przedstawicieli 
kas emerytalnych, a to w celu zadecydowania kwe- 
stji likwidacji dawnych kas emerytalnych i wyzna­
czenia terminu wprowadzenia nowych.

.== Komisarze cyrkułowi otrzymali polecenie 
baczyć, aby w dniu uroczystości Dworskich oraz 
w niedziele i święta nigdzie nic były TLakony wane 
roboty publiczne, tak przez prywatnych jak i rzą­
dowych majstrów, jak również przez aresztantów, 
z wyjątkiem wypadków nadzwyczajnych, t. j. gdy­
by zwłoka miała pociągnąć za sobą uszkodzenie bu­
dynków, stratę kasy skarbowej lub wstrzymanie ko­
munikacji. Nadto w pomienione dni wozy, rozwo­
żące piwo,{węgiel, di’zewo oraz furgony, przewożące 
towary, jak również aparaty Bergera i wozy przed­
siębiorstwa asenizacji mogą kursować tylko do go­
dziny 9-ej rano. Powyższe rozporządzenie nie stosu- 

K A i. E N D A R Z.
I?Dziś Łrdyslnwa bł., jutro Dtóirm. 
tkM, Jj.' Jstawa Towarzystwu sztuk pięknych. (Kjak.- 

*hr V, *-°<l 10-cj rano <’o (i-ej] o południu.;— Wystawa 
OłiL?0 Poł11(< Glt tcl J.tuopcjski — od 10-ej rano do 

,/M ““ Wystawa obrazów spółki artystycznej. 
]■ lo'('.i MD'° P° poludviu.)

t y 7JJn*turs strzelniczy. (Strzelnica warszawska, 
jO1** W i a MOd 3~P° południu-)
VMnr . dziś „Katarzyna córka bandyty”, jutro 
ku.' Jhtro i,0 zawieszone; — Rozmaitości: dziś „Epide-

7.° ta*i niebieskie”; — Nowy: dziś ,W ruinach”, 
O “W (7'/j wieczorom.)

°-9r*cS" Ila DiuS‘eJ- (Przedstawienie o g. 7*/a w.) 
i1 r,|to s, ulica Bagatela. (Otwarty codziennis od

'tytki: Gotówki w kasie lombardu do rozdania 
^Ffddujo się nadziei! dzisiejszy re. 10293 kop. 32. 

SsjF-j j?,. Wane będ.> Wykup i prolongata uskutecznij 
0 do 2»ni po południu.)

Poramy w Warszawie.
——-

ra^tły ^’^dsiębiorców zamierza podobno wznieść 
tui ? sPecja,nie przeznaczony na pano-
Ij bOv -asc*wem tego słowa znaczeniu; wosta- 
tf8tl,Oraii)vCUr czasac'h okazywano w Warszawie: 

o hazv ?oramy» cykloramy itd. — wszystkie 
ban "ane Panoraiuami.

gal^tu ,v01ama mieści się zwykle w okrągłym 
lute’Xika’ P^rodku którego są schody, a ną uich 

Widoki W^z Patrz^ 60^em okiem na nama- 
’iSy kh]ę.acd dawniejszych naszego miasta znaj- 

Prio^iego ? ? panoramach wzmianek...
tunie; 1 . aJu widowisko istniało czas pewien 

70-ciu laty na placu za Żelazną 
pt|. .^ychV^11 owa Panorama Drezno.

*aly 8; a°sraoram, które od czasu do czasu 
hów °ra'na w “aszem mieście, wyróżniała się 
W i? Warsźaw i Zla sł>'nncS° dekoratoratora tea- 

1837, 6kiak» Sachetti'ego; okazywał on ją 
®i część i ? w gmachu teatralnym na dole, za- 

’bPrzy WviiL- al“> który obecnie należy do cukier- 
b'ta^F'Cuioi, ,lu do teatru Rozmaitości.

Pr., C 'V|doki artystycznie wykonane, wyo- 
czeską.

D'Va prądy.
M TLE WSPÓtCZESNEM.

a "a konkursie „Kurjera Warszawskiego.") 

Przoa 
na,01a Krzyżanowskiego.

na szczęśliwą trafisz chwilę i w samolubnem tem I 
sercu lepśzy zbudzisz pierwiastek.

Terenia, jakby projektem samym upojona, ze zlo- 
żoucmi słuchała go rączkami. Myśl, iż misja taka 
zbliżyć ją musi ku Morskiemu szarpnęła w tej chwi- 
sercem Jerzego.

— Powodzenie bardzo jest możliwem, lew zako­
chany daje sobie obciąć nawet pazury—zauważył 
sarkastycznie i, powstawszy, oddalił się pod pozo­
rem zapalenia papierosa.

Złośliwość słów tych zimną wodą oblała Te­
renię.

— Sądzę, panie Kotwicz, iż ty sam najlepiej wy- 
tłomaczyłbyś to hrabiemu.

— Ja? Nie... Istnieją powody, dla których 
nie pragnę go zobaczyć wcale.

-j- A widzisz. Jeżeli ty się cofasz, zkąd ja bym 
dokazać tego miała.

Starzec patrzył przez chwilę smutnie na nią.
— Żądasz tłumaczenia—wyrzekł wreszcie—i ow­

szem, sam czuję, iż wobec unikania hrabiego Mor­
skiego z mej strony, należy wam się ono. Niech 
cię przekona, panno Tereso, że jeżeli nie za ca­
łe życie bezecnych hulanek i próżniactwa, to choćby 
za krwawą krzywdę, mnie wyrządzoną, należy się 
od samolubnego pyszałka jakiekolwiek zadośćuczy­
nienie. Znałaś pani moją żonę? — zwrócił się drżą­
cym głosem do Jadwigi Opolskiej.—Piękna, uboga 
nauczycielka, porzuciła sferę swą, by pójść za chło­
pa Kotwiczą, bo pomimo szarej sukmany pokochać 
go umiała. Entuzyastyczne dwie natury, dla wyż­
szych żyjące celów, musiały się zbliżyć i połączyć. 
Byliśmy dziwnie szczęśliwi, tem szczęściem scaleń- 
ww i idealistów* które nie w zbytkach szuka ped* 

ii- (Dalszy ciąa^
Wyl. ^lCZna ,,

°Uać? ^'s' zawołała Terenia—ale jak ją
JJ«> TertVn °lw?łuię się do pani; poddaj mu 
bia ", atóryci, • Najgorszy człowiek miewa chwi­
lo tva'v,11ił W7niZIj Za dobrem natchnieniem. Hra- 
Śbję? czy i P1 Wa.s Sr°dze i czuć to musi; 
i^ie » '.8zak nf/*^ ten n‘e !'aze mu uledz twej pro- 
heD^^je przel--> tl.ac3c D>c. albo niewiele, może 
biet>. Wiefe ka?ac oljok Staszica. Próżność po- 
Uczv-n;Wl?Cej ieR7,..JaZi M,oze> wymowa pięknej ko- 
'ł.° żJ2?’® Za krzvwH byłoby to szlachetne zadość- 
Mqw ‘łdać y t ę "am wyrządzoną; masz pra- 

jp. _ ’ w swojem przemawiając imię-

p°Dr»i atrz> co°ź-i°C7^ Teroni zaPalom też błysnęły.
1 może uratml rrzePy8ZDY! Pani Opolska cię 
obceree? ) AZZiUaczny kęsziemi °d przej- 

WkSSei oblwatpf i - CZ to.,rodzin Podniosłabyś 
1 °bow£„ 8 c ej’ 7 -lle 8®ro rzuo,ła ziarno 

^zku. Sprobiy, gołąbko moja, może

Administracja i lirukarnia: k*lac ^Teatralny nr.

^yprjana i Justyny, 
t rzon. ś. Stanisława.

'acławaKr. Cześ, 
bcbala Archanioła.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 51. 
Zachód n , 5 „ 51.
Długość dnia godzin.... 12 w 0. 
Ubyło 4 , 43.

9 — 'Telefon lledakcji nr. 126.—'Telefon Ad mini str. lii

Hieronima Kapłana. 
Romigjnsza B. 
Aniołów Stróżów.

Poniedz:
Wtorek:
Środa:
Czwartek: Kandyda Męcz.

Wschód księżyca o godzinie 7 minut 5 r. 
Zachód , . » 6 , 47 w.
Wysokość wody na Wiśle stóp 4 cali 10. 
Dziś'o godzinie 4-o) rano ciópła 8 R.
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azy- oryginału, 
(tn- to ostatni

CW ruinach”, kartka

I trnżf*^ W8^zasaiacVnC^ni s^nICZDeft„,/ na^ CC Ua 'n-(loi?n, Wf.,Jemi kolizjami, zmuszającą 
I i? i D^oś,e(lzon'i pizeJsciowych trjumfów zbrodni 
/ i* cbai'akterv fn ca°tą, wyposażona Jeżeli nie 
I /teryftyczno fi-Urv przJ7najmniej w dosadne chara- j 
/ oez półtonów wnro uczucia i namiętności /

i Siejącą im u , i 'Stopniować misternych^ I 
/ u^yca. ' adac jakąś silę, która przekonywa

' cbw‘li xaiooi^0 Wszystkiego z rosnacem w 
1 atjg ,j0 (jsur \ in przywiązuje się szczerą sym- 

kiem czarnych a żTJe pod demonicznym
; \ ® -J ..Puste teafń i)0,ajni° że ostatecznie sa to p(f' 
■ak,° sztuka bud-,; UC szablony. Pobudką'zajęcia, 
°iyt Z jednej a ńni,CSt dz!ko-roniantyczny jej ko- 

,z'yugiej strony wdzi2‘™ idyliczność ludowa 
d-esttroche od 8taic ,y obcc świata, który 
knś',ę tyiko fa»taz1a °( 'erlym’ z którym komunią 

-s przyjClnu., ,d-’. ktpry ma przeto dla mego ja- 
„W ruinach” *. Ini5ea SVVl°żośę barwy i kształtu- 

”ety: Łuczyc oh'?CUj° aocam't dwóch fałszerzy mo- 
* rxywka, litograf 1Z7at^ lu,^miasteczkowy i P°- 
■ °k nieczysty . vj/jzała ic/i zbrodnia, pierwia- 
jest brudnym ?cz 1 ea,y stosunek wspólników 

P>9, dlat-gQ z SipS/ctOiyui: Nienawidzą się w\ą‘ 
l-ticzye ma przy lnh-yi Wa>l tadcnt.nieą skrępowali- 
Poślubić, gdy sic <ln,b'ie- f^^rzeiiieę, która pragnie 
Dy Pb^duzwm^0^1 Tir?Oi’ tej samej dziewczy- 
^l^ębctuego mludJ? Pokrzywką. Zof/a kocha 
jy jako sędzia iestCUC!1 ^dmuada Święckiego, któ- 
bundę fałszerzy i mirZmu.szoayni ścigać tajemniczą 
straszliwy cios zbrodni Łuczyca zadau
ostatni zwyt.j,;J j - orce walczy z obowiązkiem, I 
a‘ow Schodzi^ 1 t“Un,d towarzystwie żandar-zamczyska, będące-SJ0'7]’011 podziemi starego I 
tam pracownie falwV",0S-tr-ein okolicy, i odkrywa 
f'^-ysotowana^bec/H- CJ tn0D°ty- Łuc-zyc podpala 
p Szy8tko w powietrza procllem pragnąc wysadzić 
P .k'zywka WimdL w **tn wszakże tylko ginm 

1 nnind pocieszt ■ *^e. surowcj spi-awiedliwcści 
J^^yoosząc jej temi Przejściami '/-o-

. ,4 ,joj wmdomość, że nikczemny Łuczyt
• Z ruiny wyrasta kwiat

v, „ - u.uauu , KariKa z życia przez Alfę i Omegę.)
Byliśmy wczoraj w teatrze Nowym świadkami 

dużego powodzenia. Publiczność weszła do sali ze 
znakiem zapytania na ustach. Alfa i Omega wita- 

I ly ja 11 wejścia, jako para sfiuxów. W tych tru­
dnych i pracowitych dla umysłu czasach nie każde­
mu chce się padać ofiarą zagadek. Nie wszyscy | 
więc, którzy stanowią załogę premier, poszli wczo­
raj do teatru, a ci, co przyszli, zasiedli do słuchania 
z pewnym sceptycyzmem.

Jeżeli niespodzianka dla nich było powodzenie .
sztuki, to najmniej spodziewanym był sam jej ro- n,»f/.n!e y J 
dzaj. W „domu Labiche’a”, jak nas przyzwyczaił miłości i szezęs

lUUllCZUUOU 'v[)ko
i i operetki, poczęła w, u 

poważnieć i brać do serca krwawe boleści n 
dla siebie bohaterów, jak po sali przebiegać p y 
ów właśnie szmer „współczucia i zgrozy , . |e. 
świadczy, że bajka w wyobraźni widzów p(zJ 
ka się w rzeczywistość i że zelektryzowani 
rzyli już w całe nieszczęście. ; OB®'

Bo też i wczorajsza „kartka z życia” Alty 
gi wyciętą została z życia owego pokolenia, |j^ 
do teatru śpieszyło istotnie po to, aby się r0‘rwy. 
i poszarpać sobie silne jeszcze podówczas 
Teorji „tyle jest biedy w życiu, że dajcie 
sołość przynajmniej na scenie“, jeszcze „ flaj^ 
nie znano. Autorowie sztuki „W ruinach Jo­
na afiszu, że zaczerpnęli ją „z obcego poinys yCji i 
zejrzenie się najprzelotniejsze w jej komp1 febfca 
nastroju wskazuje strefę, w której stała 
oryginału, i godzinę, o której na świat PrZ^D'pan- 
to. ostatni okres scenicznego romantyzmu-' w pjour- 
cji wzruszał wówczas Fryderyk Souliei Amcu 
geois, rodził się bulwarowy tragik D’Eunery, . gfl-ojfl 
czech Rajmund kleił z grubej gazy tea*Fa ]eZ i jt"

1 feerie^ cnotliwe, Birch-Pfeiferowa wiązała 1 
ków dramaty familijne, a jędrny, szczery pj. 
z mniej utalentowanym Fryderykiem ^,al.seriudoiv# 
sali doskonale krotochwile mieszczańsko4 
z domieszką melodramatyczna. . Stosu°’

Nie mamy podstaw do ocenienia, ^jak'®,a Al*? 
ku pokrewieństwa zośtaje praca przetwór . jg, 
i Omegi do swojegó oryginału. Nie ch°dz' ej lite- 
clnak o to: nie przybyła bowiem wczoraj B‘ pao- 
ratarze scenicznej żadna pozycja, kt^r^^niieD0^ 
teonic poezji albo przynajmniej zasługi P , ^atro* 
czej pomieścić należało. Ęi zybyła natomw „osa- 

rr, , , wi Małemu wyborna sztuka repertuarowa, J^siy-na Mżnilch7^0’01"’ liC?W ŻOUa uniicj\tnio WC wszystkie Daia^Z|®tereslU^* 
samach drzewa, w po- steg0 a zdrowego efektu scenicznego,.

Stranił ---------- z

= Po buraki.
Zwykle na jesieni wszystkie większe barki i ga- 

bary zajęte są, jeśli stan wody jest przyjazny, spła­
wianiem buraków z okolic, położonych nad Wisłą, 
do cukrowni.

Obecny przybór spowodował rozpoczęcie spławu 
buraków. "*♦

Pierwszy wyruszył statek p. Fajansa z kilkoma 
gabarami w górę Wisły.

T . , -----------------* - zrozum**~i Juz opixclci. tori um!
Ku wieczorowi dnia wczorajszego przybór wody \ . 

na Wiśle ustal a nawet nieznacznie stan wody się 
obniżył.

Wodomiar o godz. 6-ej
4 stopy 9 cali.

W górze Wisły woda opada.
Stntlrl ,.„k„iOk wys

szogrodem, przybyły wcześniej, niż w cii 
lata, gdyż pierwszy parowiec „Maurycy ) _ . 
do przystani o godz. 3£ po południu.

„Wisła”, uszkodzony parowiec p. Fajansa, został 
już naprawiony i spuszczony na wodę.

= Jaworowa...
Były już z żelaza, cyny, ołowiu, srebra, złota, cu­

kru, tektury, gutaperki itd.—przybyła jeszcze: ja­
worowa!

Co?—Wieża Eiffel.
Taką wieżę, wysokości około 2l/f łokcia, wyciętą 

bardzo starannie z deseczek, przywieziono na okaz 
do naszej redakcji.

Amatorowie mogą ją oglądać w kantorze Kur- 
jera. _______ '

= Zakopane rodały.
W dniu wczorajszym przy oglądaniu głównego 

kolektora bielańskiego za miastem, około maga-j- 
nu prochowego, znaleziono w ziemi dwa rodały (to­
ry) izraelickie z pergaminu.

Na dwóch krążkach drewnianych zwinięte było 
pismo hebrajskie, na pergaminie szerokim a kil­
kanaście łokci długim.

Starożytne rodały niedawno musialy być zako­
pane, gdyż były tylko wilgotne i nie uległy prawie 
wcale zniszczeniu.

e= Kradzieże.
Wczoraj około godziny 7-ej zrana, z przedpokoju rejenta 

Staniszewskiego przy ulicy Daniłowiczowskiej pod nr. 8-ym, 
skradziono palto zimowe, palto.letnie, kapelusz bronzuwy i 
paltocik damski.— We wsi Kozuń, pcw. warszawskiego, Mi­
chałowi Jakimowiczowi skradziono 5’/o pożyczkę premjową 
nr. 27 serji 5388 z r. 1864.—W przejściu przez plac Krasiński 
panu K. skradziono zegarek zloty firmy „Filipp i Pateck” 
nr. 22252. ____________
= Na huśta we.
Dwaj chłopcy, Ignacy Mróz i Władysław Wesołek, 

lat 10, urządzili sobie huśtawkę r* —' ’ 
bliżu glinianek.

Wesołek, wzbiwszy się w górę, stracił równowagę i spad! 
na dól.

Podniesiono go ze zwichniętą nogą.
= Rozbiegano konie.
Wczoraj zrana na szosie za rogatkami powązkowskiemi roz­

biegały się konie, zaprzężone do powozu p. Kowalewskiej. 
Woźnica, ściągając lejce w celu wstrzymania koni, spadł 

z kozła.

Powóz, skierowany w bok, wjechał w rów.
Pani K., wypadiszy, poniosła bolesne obrażenia pleców, 
= Przygnieciony.
Wczoraj o godzinie 4-ej po południu, w dziedzińcu domu 

pod nrem 12-ym przy ulicy Granicznej, ładowano na wóz becz­
ki z oliwą, z których jedna przygniotła robotnika, Too fila Co- 
tlińskiego, zamieszkałego przy ulicy Leszczyńskiej pod nrem 
12-ym.

Bezprzytomnego C. odwieziono do szpitala św. Ducha. 
Życiu O. grozi niebezpieczeństwo.
= W bójce.

Na Nowej Pradze wczoraj wieczorem po wyjściu z szynku, 
pomiędzy robotnikami fabrycznymi, Antonim Michalskim i Jó­
zefem Jagodzińskim wynikła sprzoczka, a na’t ępnie bójka, 
w której J. otrzymał niebezpieczną ranę w głowę.

Odwieziono go do domu na kurację
= Pożar.
Nocy dzisiejszej, o godz. 10-ej.min. 30, w stronie rogatek 

mokotowskiej i belwedorskiej ukazała się wielka łuna.
Do pożaru wyruszyły oddziały straży.- pierwszy, drugi i 

trzeci, zostały jednak zwrócone z drogi, gdyż ogień szerzył 
się daleko po za miastem.

. z .. kuku ułic dzielnicystaromiej skiej, czerpiących jeszcze wodę ze starej 
sieci rur.

= Wczoraj na posiedzeniu administracji ogól­
nej warszawskiego Towarzystwa dobroczynności 
zaproszono do gron a komitetu budżetowego na r. p. 
z każdego wydziału po jednym członku oraz opie­
kuna zakiadu sierot, tak dziewcząt, jak i chłopców; 
przewodniczącym w komitecie będzie p. Jan Zieliń­
ski, vice-prezesęadministracji; postanowiono, iż na 
odbyć się mającej w d. 30 b. m. licytacji na dosta­
wę jarzyn w roku przyszłym dla zakładów Towa­
rzystwa, ze strony administracji asystować będą 
pp. Władysław Chojnacki, Seweryn Niedzielski, 
radca stanu Piechowski i Antoni Koezalski. Gospo­
dyni zupy rumfordzkiej, pani Terpilowskiej, która 
zażądała od tych obowiązków uwolnienia, wyzna­
czono gratyfikację w kwocie rs. 15.

= W liście osób, które otrzymały od okręgu nau­
kowego patenta nauczycielek, ---- ■“

-_ • ............ 
nazwisko p. Józefy Zmitrowicz.

— Konno. -
Jan i Edward Reskowie w towarzystwie brata 

swojego Wiktora odbywają w tej chwili długą wy­
cieczkę konną.

Wyruszyli oni z Borowna pod Kłomnicami, wła­
sności p. Adama Michalskiego na Rodoszcwnicę, 
p. Aug. Ostrowskiego, Słupię p. Al. Niemojewskie- 
go, Topolę p. Fel. Rzewuskiego do Krakowa, zkąd 
udali się na polowanie do Zatora, dóbr galicyjskich 
Aug. hr. Potockiego,Jgdzie ten obecnie się znaj­
duje.

Przestrzeń tam i z powrotem wynosi około 40-stu 
mil.
= Sport kołowy.
Cykliści nasi nie zasypiają na laurach, zdobytych 

na polu mokotowskiem przed paroma tygodniami. 
Projektowane są mianowicie wycieczki zbiorowe, 

najbliższą zaś z nich będzie wyprawa do Piaseczna, 
Wyznaczona na nadchodzącą niedzielę.

Wyjazd cyklistów o godz. 8-ej zrana z lokalu 
klubu.

— W miejsce bon.
W tych dniach ma nastąpić otwarcie nowego za- j 

kładu dla małych dzieci, w których zabawy froe- 
blowskie skombinowane będą z konwersacją w języ­
kach obcych.

Kierowniczka zakładu, córka zasłużonego peda­
goga p. R., ma na celu ułatwienie dzieciom rodzi­
ców, nie mogących utrzymywąć kosztownych bon, 
bankę języków, które dzieci tak łatwo sobie przy­
swajają w drodze praktycznej, t. j. przez rozmowę. 

Konwersacja ma być prowadzona w językach: 
francuskim, niemieckim i angielskim.

= Ostatnie tranzakcje.
Korespondent nasz z Łowicza pisze, iż ruch jar­

marczny ożywił się znacznie wskutek obniżenia cen 
koni.

Większe zakupy u handlarzy koni russkich po­
czynili: Keller z Berlina 8 klaczy rosłych i 2 ogiery, 
Jakobsohn z Prus 5 ogierów karycb, p. Brzozowski 
parę klaczy rosłych za rs. 900.

Gniade klacze hr. Skarbka przeszły na własność 
p. Łempiekiego za rs. 75Q,

Konie fornalskie i chłopskie żwawiej zmie­
niały swoich właścicieli; za konie lepszej budowy 
płacono w parze po is. 300 i więcej.

Owce w gromadach do chowu, na które dotąd 
słaby był popyt, w kilku większych partjacb sprze­
dano.

Skopy w cenie od 24 do 3| rs. miały nabywców 
w kilku zamożniejszych rzeżnikach warszawskich i 
łódzkich.

Tryki z zarodowych owczarni, przeważnie Ram- 
bouilletty, w niewielkiej rozprzedane zostały ilości; 
aa zaznaczenie zasługują okazy, jakie mieliśmy spo­
sobność oglądać, z dominjum Długa.

■= Nowy przemysł.
We wszystkich wielkich miastach za granicą miał 

z węgla kamiennego prasowany bywa w cegiełki, 
które stanowią doskonały niatcrjal opalowy.

I w naszem mieście ma być założoną podobna fa­
bryka cegiełek węglanycb, które wśród biedniejszej 
zwłaszcza ludności mogą znaleźć ogromny pokup.

Cegiełki węglowe, w któryth dla spoistości mia­
łu znajduje się nieco smoły, według dokonanego 
obliczenia, będą tańsze o 2ó°/0 od węgla, a w uży­
ciu z powodu dogodnego kształtu dają możność roz­
ciągnięcia w każdem domowem gospodarstwie ści­
słej kontroli nad wydawanym na opał materjałem. 

inicjatorem założenia fabryki cegiełek jest je­
den z obywateli ziemskich, którego projekt znalazł 
już chętnych wspólników.

KURJER WARSZAWSKI, — Dnia S6 września 1889 li 

teatr Mały nazywać p. Grubiński, w domu ńaroko^ 
wej farsy i arlekińskiego humoru spotkać się D » 
z dramatycznemi sytuacjami, szarpiącemi ne, 
z czarnym od stóp do głowy charakterem, 2 b 
wulsjami sumienia, dręczonego obrazem w .® 
zbrodni, z uczuciami zgrozy i litości, stan0'V‘L so- 
kauon Arystotelesowski, to znaczy przcwioc 
bie do góry nogami całe pojęcie o tym teatrze i 
leść się nagle w atmosferze istnego du 9^eC’ie{j. 
zrozumiałego wprost czasami na tern wesolem

1 • ml
A jednak publiczność, zaskoczona wra^en,®e. 

nieoczekiwanemi, rychlej niż przypuszczał  is my, 
-ej wieczorem wskazywał I szła z niemi w powinowactwo duchowe 1 d<ł zWy. 

się popchnąć w odmęt wzruszeń, jakie j.a rOz. 
'voaa opada. • czajnie seusacyjne romanse kryminalne, motatki parowe, wskutek wysokiej wody pod Wy- działy żywych kronik sądowych. Zajmujące 

ogrodem, przybyły wcześniej, niż w ciągu całego 1° dla nas śledzić, jak ta publiczność wczorajs^ ^^ 
:a D"1’" -■----- irvev” przybył źebnica krotochwili ;

. Z'' (-o., uauczycieieu, zamieszczonej w nrze262 naszego pisma, mylnie wydrukowane zostało i
nazwisko n. Józefo ---- —



KURJER WARSZAWSKI. — Dnia 26 września 1889 f? 9

W ii i£ K O Ł o « J A

po niej żal ńieukojóny zostanie W sercu tych wszystkie!), któ­
rzy jĄ znali i ko'hali, i wspomnienie jej żyć będzie wiecznie 
w tym domu, który śmierć jej okryła żałobą.
£ Cześć jej pamięci, a spokój jej popiołom! — 321'8

Na kościół Wszystkich Świętych.
Joanna O rs. 2.

Ustęp ten utrzymany w szerokich frazach deklama- 
cyjnycb, atakowanym był z pewnością intonacji, co 
już świadczyć może dodatnio o muzykalności śpie­
waczki. Dwie pieśni Schumanna i Tessariaa („So- 
gnai”) uzupełniły pierwszy ten popis czynnikiem li­
rycznym i zyskały debiutantce szczerze zasłużony 
oklask.

Żywioł amatorski, który tak właściwe polej do 
przedstawienia się publicznego znajdować może na 
wieczorach „mniejszych”, miał dzielnego przedsta­
wiciela w osobie p. Wilhelma Jeromina. śpiewak 
ten, obdarzony głosem tenorowym o brzmieniu me- 
talicznem, wykonał Cawatinę z „Fausta” Gounoda, 
z artyzmem, sięgającym wyżej ponad zakres zwy­
kłych infencyj dyletanckich. Obok głosu świeżego, 
młodzieńczego, czuć w tem przejaw dobrego smaku 
i szczerego uczileia. Przymioty te ujawniły się 
rówńieź w odśpiewaniu pieśni Zarzyckiego i Ro- 
tolegb.

Do urozmaicenia koncertu niemało przyczyniła 
się gra na skrzypcach p. A. Sobotki z Pragi czeskiej. 
Artysta ten, uczeń podobno tak cenionego u nas 
Ondrzyczka, jest skrzypkiem rutynowanym, co się 
uwydatniło szczególniej w traktowaniu kwartetu 
Schumanna. Jako solista w warjacjach Vieuxtempsa 
i fantazji z „Łucji” Saint.Lubin’a, p. Sobotka wy­
kazał wiele, że tak powiem, „junakierji”, która nie 
zawsze jest równoznaczną z pojęciem rzeczywistego 
panowania nad instrumentem.

W ogóle słuchacze przyjmowali wykonawców 
licznemi oznakami zadowolenia.

Pierwszy więc koncert Towarzystwa muzycznego 
można be?, wahania zaliczyć do typu bardzo udat- 
nego wieczoru „mniejszego”. Życzyć należy, aby i 
wieczory „większe” mogły poszczycić się podobnem 
powodzeniem. Udział w jednym z następujących 
wieczorów znakomitego skrzypka czeskiego Fr. 
Ondrzyczka, może być poniekąd dobrą wróżbą.

/Si. Ciechomski.

8 

t Ś, p. Piotr Paw o I Marceli WIŚRIAKOWSKI, 
emeryt, po długiej chorobie, opatrzony św. s.ikratnoirttiłW? 
zakończył życiu dnia 23-go września 18S9 roku, przeżywszy 
lat 78. W głębokim smutku pogrążeni: synowie, córki, syno­
we, zięciowie i wnuki zapraszają krewnych, przyjaciół i zna­
jomych i a żałolmo nabożeństwo odbyć się mające w kościćlo 
św. Marcina przy ulicy Piwnej, w dniu 26-ym września, to jest 
we czwartek, o godzinie żi-ej zrań i, a następnie nawypro- 
wadzoniezwłok w tymże dniu i z tegoż kościoła zaraz po skoń­
czeniu nabożeństwa na cmentarz powązkowski. 2—323(3

ą Wzorowa córka, wierna i kochająca żona, bogobojna i czu­
ła matka, domownikom miłosierna pani, a szlachetna i prawą 
kobieta, taką była ś. p. Ludwina z Bielskich Fuda- 
kewska, którą w dniu J-Lytn b. in. drużyna szczerych przy­
jaciół odprowadziła na cmentarz powązkowski. Zaw-cześnic, bo 
w 8<S'-ym roku życia zmarłej, towarzyszyli na iidejsco wieczne- 

. go spoczynku sędziwi i boleścią złamani rodzice, niepocieszony 
mąż, ojciec siedmiorga drobnych sierot, i krewni, dla których 
ś. p. Ludwina była ogniskiem redzinuego domu. Jeżeli gdzie 
anioł śmierci stał s ę zwiastunem nieszczęścia, bo w tym domu 
właśnie, gdzie nieublngancm ramieniem swojern dotknął tak 
potrzebno dla druęich życie. Opływająca wo wszystko, co daje 
szczęście na ziemi, kochająca i kochana, otoczona ogólnym sza­
cunkiem i miłością najlepszego męża, bez skargi jednakże na 
nstach, z cichem poddaniem wyrokom bożym ś. p. Ludwina 
żegnała ten świat z myślą zwi ó :oną ku mężowi, cisnąc dłoń 
zrozpaczonej matki i ostatnicm spojrzeniem obejmując sieroty, 
które zostawiła po tobie;

Dla niej wszelkie cierpienia ziemskie ustały. Nie zazna ona 
ani trosk, jakie często daje życie rodzinne, ani niepokojów, 
któro wstrząsają nieraz dusza. Przeszła w ciszę i spokój. Ale 

Redaktora! ,.Kurjera!arszawskiego1 
odbędzie się, o godzinie 13-ej zrana wkościcb św. Anny 
(po-bornardyńskini) nabożeństwo żałobne, nai,które pozo­
stała wdowa i dzieci zapraszają krewnych i życzli­
wych. 4—1180

NOTATNIK TEUIWINOWTs

— Jutro, o godz. 5-ej po południu, w gmachu Towarzystwa 
dobroczynności, odbędzie się posiedzenie członków komitetu 
opieki nad wychowańcami zakładu sierot chłopców do terminu 
oddanymi.

— W ciągu października w kościele ewangelicko-reformo­
wanym na Lesznie nabożeństwa odbywać się będą w następu­
jącym porzą‘ku: d. (i-go w języku niemieckim z konfirmacją 
i komunją; d. 13-go w polskim w;iizz komunją, d.2 -go w nie­
mieckim; d. 27-go w polskim, bab żećstwo rozpoczyna się 
o godz. 10-ej zrana; przygotowanie d > komunji odbywa się 
w dniu poprzedzającym o godz. 3-ej po południu.

Hewel 25-go września. (Tel. pr. K. TE) — 
Zwłoki aeronauty Karola Leroux nie zostały dotąd 
odnalezione. Miejsce wypadku odległe jest od brze­
gu o 3/4 wiorsty. Spadochron, ulegając silnym 
wstrząśnieniom z powodu wiatru, pociągnął aero- 
nautę prawie 2 wiorsty wzdłuż brzegu. Szybkość 
upadku była przerażająca, skutkiem czego Leroux 
stracił zapewne przytomność. Samo uderzenie o po­
wierzchnię wody musiało spowodować śmierć. Spa­
dochron widać było około 3 sekund na powierzchni 
wody, poczem acronauta i spadochron zniknęli 
w morzu. (AJ. półn.)

Zawichost 25-go września. (Teł. pr. K. TT7.)— 
Woda prawie stoi w mierze, rano horyzont rzeki 
wynosił 60, wieczorem 58 setnych sażenia.

W iedeń jłp-gO września. (Te!. pr. Kur. TEar.)—. 
Arcyksiążę Albrecht ma w przyszłym tygodniu od­
wiedzić incognito Paryż, a ztamtąd udać się do Ma­
drytu. (Aj. półn.).

Wiedeń 25-go września. (Te!, pr. K. TE)— 
Bawiąca tutaj russka deputacja wojskowa zwiedziła 
pod przewodnictwem attachł, Zujewa, celniejsze za­
kłady wojskowe Wiednia. (Aj. półn.)

Jt^iedeń 25-go września. (Tek pr. K. TE)— 
Gmina słoweńska w Podgrage (Kraina) zamierza 
przyjąć obrządek wschodni. (Aj. półn.)

JfSudapesst 25-go września. (Tel, pr. K. TT7.)—- 
Zaprowadzenie taryfy strefowej na kolebach wę­
gierskich do tego stopnia wzmogło ruch podróżnych, 
że musiano zamówić nowych pięćset wagonów 
z szybką dostawą.

JLwów 25-go września. (T. pryw. K. TI7.) — 
Dzisiaj przed sądem tutejszym rozpoczął się proces 
przeciw współredaktorowi Kurjera lwowskiego, Wy­
słouchowi i towarzyszom jego, przeważnie studen­
tom, z powodu tworzenia tajnych stowarzyszeń i so­
cjalistycznych agtacyj. (Aj. półn.)

Berlin 25-go września. (Tel. pr. K. TE) __
Berlińska Post donosi, iż niemal stanowczo posta­
nowioną jest podróż cesarza Wilhelma [z Aten do 
Konstantynopola.

Berlin 25-go września. (Tel. pryw. R. W.) — 
Rada związkowa postanowiła przedłużenie małego 
stanu oblężenia w Berlinie, Frankfurcie, Hamburgu 
i Offenbachu.

Berlin 25 go września. (Tel. pr. Kur. TT7.) — 
Ks Biśmark, który w ostatnich czasach niedoma­
gał, obecnie przyszedł zupełnie do siebie.

Berlin 25-go września. (T. p. K. W.) —. 
Prezydent policji berlińskiej wyznaczył 500 marek 
nagrody za schwytanie zbiegłego Sawina,

JPÓisńań 25-go września. (Tel. pr. K. TE.)— 
Nowa ustawa administracyjna, dotycząca ogólnej 
administracji krajowej i kompetencji władz admini­
stracyjnych i administracyjno sądowych w W. K. 
Poznańskiem z dnia 19 go maja r. b., ma wejść wży­
cie z dniem 1-ym kwietnia 1890 go r. Do tego cza­
su mają być wedle art. VI rzeczonej ustawy powzię­
te odpowiednie środki do utworzenia rad prowin- 
cjonalsych, wydziałów obwodowych, powiatowych i 
miejskich. Władze administracyjne rozpoczęły już 
prace przedwstępne, ustawą tą przewidziane.

Baryc 25-go września. (Te!. Aj. półn.) — 
Izbą deputowanych ma być zwołaną dopiero pa po­
łowę listopada, aby dać uspokoić się wzburzonym 
podczas okresu wyborczego namiętnościom. Po ze­
braniu się izb gabinet Tirarda poda się zapewne do 
dymisji, aby pozostawić parlamentowi zupełną swo- 
bodę postanowień.

JtKantua 25-go września. 1 (T. Bnn K. 17.) — 
Wczoraj spłonął tu teatr miejski. Ogień był podło­
żony; wpierw poniszczono i pousuwano środki 
ochronne.

JLteny 25-go września. (Tel. pr. K IE) — 
Według doniesień z Krety, aresztowano tam wielo

Z muzyki,
g^arc*e sezonu w Towarzystwie muzycznem.) 

6yui'?Inu'le> bez gromkich zapowiedzi, otl zwyczaj- 
Io\vai.'leczorem „mniejszym” rozpoczęło wczoraj 

I\ muzyczne sezon koncertowy.
tią; 8ie° i ^ertz> wicedyrektor tej instytucji, za- 

• • robot>’ ze zwykłą sobie zabiegliwością i 
faa wvto^C'^’ ' Przyznać należy, że ze swego zada- 

Na laza^ S!? zręcznie.
Scp ,mer wstępny wybrano kwartet fortepiano- 

''auiemUniauna! (!2'ćl° treściwe, zajmujące opraco- 
(fartnpj 8zczególów, wykonane przez pp. Bryknera 
tawk;n ją’ ,<s°botkę (skrzypce), Noskowskiego (al- 
^°zPoez t ‘ ®^lu^za (wiolonczela) wcale udatnio.

adC2^t'°.w*<Jc sezon pod egidą muzy kameralnej, 
Szych. Q|Cej w każdym razie-o dążeniach po ważniej- 
^rzysźln to byl° prognostykiem, szczęśliwym dla 

Nasta sezonu-
estr^j1 • Zatcm popisy solowe. Po ra^ pierwszy 

?'a Caj(1Z'le ■ °nccrtl,wei ukazała się panna Wirgii 
śniJa\° debiutantka na polu wokalnem. 

beeuy wa eUaez™> córka dyrektora niegdyś baletu 
^rzedstaw-8na^8^*eb “ezenuica pani Rzebiczkowcj, 
Ko WyL* ,a 815» pomimo wyraźnej tremy pierwsze- 

oi - 'at0 S0Prau (z odcieniem dramatycz-
Znać' ? D\l P°klstawaeh dobrej, poważnej szko- 

Z^ytuią n-m?!0 T?s z uatufy me może poszczycić się 
?udjów ?i i i lecz Pod wpJywom wytrwałych 
n Cal • ał Poddać się wymaganiom artyzmu, 
“'ety _ wybrała na pierwszy popis arję Elż- 

aktu drugiego „Tannhausera” Wagnera. 

^akim jest motyw przewodni dramatu. Około nie- 
®° owija się poetycznym bluszczem sielanka roman- 
? miejskiego pomiędzy Antkiem i Hanką i jeszcze 

P'Skniejszy nokturn starości, wygrany na klawiszach 
upomnień przez zgrzybiałego Marcina i jego sę- 
zjwą Dorotkę. Czyją zasługą jest ten prześliczny 
Pizod w sztuce, nie wiemy, to pewna jednak, że 

] ?strzygą on 0 powodzeniu wieczoru. Jeżeli rozczu- 
Jącemi są serdeczne gruchania i przekomarzania 
? poczciwych staruszków, to prawdziwie wstrzą- 
J^eym jest moment, gdy się dowiadujemy, że ten 

|°‘Sbi starzec padł ofiarą łotra Pokrzywki i że ban- 
■ °ot, za który wymienił krwawy plon całego życia, 

J^st fałszywym. Ta sytuacja swoją straszną prawdą 
®oyla niejedną łzę z oczów.

fi .ztuka zrobiona jest z wyborną znajomością sce- 
1 Warunków, wśród jakich rodzi się na niej po- 
c'zenie. Żywioł rodzajowy obfity, sceny (z wyjat- 

etn pierwszego aktu) treściwe, zajmujące, szybkie, 
k?trasfy częste i silne, napięcie sytuacji naturalne, 
* fastrofy i ekspjacje należycie przygotowane. Rze- 

piosnki i kuplety humorystyczne urozmaicają 
bogacąc życie utworu i mnożąc wrażenia.

akich sztuk pragniemy dla repertuaru teatru 
aiafa?o jaknajwięcej. Widz wychodzi z teatru 

z,;r«kany, nieupokorzony, niezbłaźniony, jak 
(jpazdej dziś niemal farsy francuskiej. Zwłaszcza 
r a widowisk świątecznych taka sztuka repertua- 
zwAia Jest nabytkiem prawie nieoszacowanym, 
j . aszcza, jeżeli jest wystawiona ze starannością 

arem reżyserskim, jakie zauważyliśmy wczoraj. 
Iow'•Z^sl*i0 tu 'ńożylo się na powodzenie: nowe ma- 

u'cze dekoracje, do jakich nas teatr Mały nie^ przy- 
^yczaił, melodyjna i serdeczna muzyka p. Kratzc- 

Wreszc'ie jednolita i pełna werwy gra wszyst- 
że 1 ai’tystów, którzy od pewnego czasu zrozumieli, 
gQ art)’zm leży trochę głębiej, aniżeli im wskazywano 
tr d°tąd w teatrze Małym. Wszystko się w tym tea- 
U ®. “d dwóch miesięcy zmieniło. P. Śliwiński 
Hm} • bocznie oddziałać ożywczo na artystyczne 
fatn'1)1® taintejszej drużyny wykonawczej: każdy 
8j.‘.“zisiaj usiłuje widocznie całą duszą przyłożyć 
rOle.° powodzenia całości; tworzą się wykończone 
v1 harmonijne ensemble.

thCj }siaibym przepisać afisz wczorajszy, gdybym 
p17 at wszystkim oddać zasłużone pochwały. Po- 
cjj bstaP? więc tylko na podniesieniu ślicznej krea- 
goć • ijwskiego w roli mlecznowlosego Marcina i 
MoV współzawodniczki panny Micińskiej, 
^j.bfaroty. Panna Czosuowska w roli Hanki do- 
c?aufa znowu, ile temperamentu i pulsu artysty- 
ka^°.n‘a w sobie; prawda, życie i humor cechują 
aała •,ieJrllową kreację. Rafii Leszczyńska wyko­
ty^ r°'ę Żofji z naturalną prostotą uczucia i szcze- 
śleci aAęentem boleści, stopniującym się do niepo- 
Sent •J Pp- Morozowicz i Galasiewicz inteli- 
ski ?t‘a °dtworzyli obu fałszerzy monety, p. Śliwiń- 
żneo Vr°rzył typową i wielce komiczną postać wo» 
śpię”’ a. P- Rapacki syn ujął nas bardzo ładnem od- 
ten0;, aaiein kilku rzewnych piosenek; posiada on 
|rze 'n° huczne, godne troskliwszej uprawy; w 
ŚWi^a® na'al szlachetna prostotę ekspresji, która 

4Qczyła o dobrej szkole.
Br. Zawadzki,

W sobotę, to jest dnia 28-go b.m., jako w dzień imienin

u
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Warszawsko-Wiedeńska:
Fcspitszńy 3 klasy ..................
Otolcwy 3 klasy  

2
9

Wciąga
6. 24 go 

b. m.

Miodowa 18. Krucza 27. Nowogrodzka^'^ 
Węgiel w najlepszym gatunku korzec ^oP' ’ 
większych partjach odstępuje się rabat,

6 —rano
10 45 raio

gran®
5 <ie«*

15 rano
50 po poł-

Temperatura najniższa C. 5.0 «R. 4-0
 na j wyższa C. 14.8 

Wysokość wody spadłej O O nim.

Licytacja w lombardzie,
W dniu wczorajszym odbyła się w lombardzie 

miejskim siódma z kolei licytacja, na której sprzeda­
no 22 zastawy, oszacowane na sumę rs. 579, 
zastawione za rs. 471, ze sprzedaży zaś osiągnię­
to rs. 747 kop. 10.

Numera sprzedanych zastawów i ilość otrzyma­
nej za każdy z nich sumy są następujące:

Nr. 4326Ó—rs. 15, 48140—rs. 41 kop. 50, 48889— 
rs. 3 kop. 20, 49304—rs. 41 kop. 70, 49118—rs. 
19 kop. 10, 49891—rs. 55 kop. 10, 49927—rs. 50 
49972—rs. 99 kop. 10, 319—rs. 21 kop. 20, 346— 
rs. 31, 347—rs. 23, kop. 20, 609 — rs. 37, 747  
rs. 81 Kop. 20, 945—rs. 26 kop. 20, 983—rs. 10 kop. 
10, 1200—rs. 54 kop. 10, 1378 — rs. 9 kop. 10, 
1384— rs. 12 kop. 30, 2164—rs. 57, 2165—rs. 45,’ 
2316—rs. 6 kop. 70, 2331—rs. 7 kop. 20.

Następna, t. j. ósma licytacja, odbędzie się w po­
niedziałek, t. j. d. 30-go b. m., która się rozpocznie 
o godz. 10-ej rano i trwać będzie do godz, 1-ej po 
południu. 

7
2

KURJER WARSZAWSKI.— Dnia 26 września 1889 »

3 15 po poł. 
7| 5 rano 
6 30 wiocz.

Statki parowe FAJANSA odchodzą1.
do Plockao godz. 6 i 8 oj zrani, do M niszowa o
na, zNowcj Aleksandrji do Sandomierza w *0IU 662^ 
Środy i Piątki o godz. 5-oj zrąuu

Akcje d. ż. war.-wied. 
Akcje kredytowo 
Weksle na Lou. kr.

. dl. —.—
2yto w tow. gotoW. 157.50 
Zyto aa wiosnę

Pomimo, że za skład chmielu na urządzonych 
przez magistrat pomostach nic się nie płaci, żaden 
z dostawców nic oświadczył chęci korzystania z tych 
pomostów; tym sposobem wagi miejskie są zupełnie 
bezczynne, wszystek zaś dowieziony chmiel umiesz­
czono w składach warszawskiego oddziału banku 
państwa, gdzie jest w zupełności zabezpieczony od 
wpływów atmosferycznych.

Urodzaj chmielu w tym roku uznano za średni, 
wynoszący 8/j przeciętnego dobrego urodzaju. Za 
to gatunek produkcji tegorocznej jest doskonały i 
posiada wszystkie zalety, właściwe najlepszym 
zbiorom zagranicznym. Podczas zbioru pogoda 
sprzyjała wszędzie, skutkiem czego suszenie usku­
teczniono zostało bez zarzutu. Dostawiony chmiel 
znajduje się przeważnie w stanie surowym, gdyż 
tylko trzy większe partje przybyły już siarkowane 
i prasowano. Dowieziony chmiel pochodzi nietylko 
z Królestwa, lecz i z północno-zachodnich i połu­
dniowych gubęrnij Cesarstwa.

W dniu wczorajszym usposobienie jarmarku było 
wyczekujące; do tranzakcyj przyjść nie mogło, gdyż 
żądania ogromnie się różnią od cen ofiarowywa­
nych.

Prócz odbiorców miejscowych, znajdowali się 
wczoraj na jarmarku kupcy zagraniczni. Obccnośc 
niektórych z nich zaznaczyliśmy w sprawozdaniu 
wczorajszem, obecnie zaś należy jeszcze zanotować 
reprezentanta firmy „Antoni Zalman” z Ffirt.

Na wczorajsz.cpi posiedzeniu komitetu jarmarczne­
go odebraną zestala od p. Aleksandra Haberbusza, 
mianowanego przysięgłym maklerem przy jarmarku 
chmielarskim w Warszawie, przysięga, ustanowio­
na dla maklerów przysięgłych.

Dowóz chmielu, jakkolwiek bardzo słaby, trwa 
jednak bez przerwy. Wczoraj po południu przybyły 
partje z następujących plantacyj: Adama Helbicha 
z Konar (pow. radomski) 183 pudy, Bernarda lir. 
Platera z Hruszniewa (pow. konstantynowski, gub. 
sieplecua) 107 pud., Feliksa Grodzieńskiego z Ja- 
szcwic (pow. radomski) 47 pud,

SPRAWOZDANIA Z TARGÓW,

Targ zbożowy na placu Witkowskiego dnia 25-go 
września. Z powodu dzisiejszego święta u izraelitów już i 
wczorajszy targ mało był ożywiony. Dostawy nieznaczne i 
bardzo slaby udział kupujących. Pszenicy dostawiono 350 kor- 
cy. Płacono za prawie wyborową 6.30 do 6.50 przy braku ku­
pujących, średnią 6 rs. do 6.25, pstrą niższą średnią 5.50. Żyta 
200 korcy zaledwie, wyborowo a raczej za takie uchodzące 
płacono 4.50 do i 80. Owsa 150 korcy tylko na detaliczną 
sprzedaż po 2.85 do 3 rs.

Targ na Pradze dnia 25-go września, wczoraj are Śro­
dę w ostatnim dniu przed świątauii źidowskiomi targ nialo 
był ożywiony. Dowóz wynosił 48 wagonów. Żyto bowiem 
spokojnie, dostawiono 8 wagonów przeważnie litewskiego. 
Wyborowe po 79 do 80, średnie 77 do 78, gorszo 75 do 76 
kop. za pud. Owsa 20 wagonów, a mianowicie: 7 z Jelca, 12 
z Orła, reszta z różnych innych miejscowości. Usposobienia 
słabo, wyborowy 82 do 84, średni 76 do 79, ordynaryjny 71 do 
75 kop. za pud. Jęczmienia 1 wagon, usposobienie baidzo mo­
cne, wyborowy do 102 kop. płacono, średni 90 do 98 kop., 
ordynaryjny 85 do 88 kop. Kasza jaglana 110 do 120 kor. tyl­
ko w żądaniu.

Okowita. Hamburg dnia 21-go września (sprawozdanie 
tygodniowe).—Rynek spirytusowy rozpoczął czynności w tym 
tygodniu w slabem usposobieniu dla bliskich terminów, tak 
dalece, iż sprzedaże ze składów mcgly być dokonywano tylko 
po cenach obniżonych w dalszym ciągu. W ostatnich dniach 
tygodnia dopiero ponownie wystąpiły żywszo zapotrzebowa­
nia towaru tak dla wywozu, jak i dla pokrycia zobowiązań na 
paździornik-lislopad, skutkiem czego ceny zdołały się podnieść 
z najniższego poziomu. Załadowania dla północy i w tym ty­
godniu były birdzo poważne; z drugiej strony fabrykanci tu­
tejsi są tak silnie zajęci, iż z trudom zdołają wygotować i wy-, 
słać zakontraktowane ilości. '1 o żywe zapotrzebowanie roz­
ciąg nie się ; rawdopodobnio na najbliższo tygodnie. Nowych 
dowozów poważniejszych spodziewać się nie można przed koń­
cem listopada. Większa część dość znacznych jeszcze zapasów 
tutejszych znajduje się w ręku spekulantów, którzy trzymają 
towar tymczasowo w oczekiwaniu, iż zwiększające się zapo­
trzebowanie tutejszych fabrykantów, przy zmniejszeniu się 
zapasów, zmusi tych ostatnich do płacenia eon wyższych, za­
nim świeże transportu nadejdą. Wobec wzmocnionej pono­
wnie tendencji dla bliskich terminów, liczno zaofi irowania 
codzienno z Królestwa na nową kampanję mogły być umiesz­
czone tylko po cenach obniżonych. Aczkolwiek ceny obniżo­
no wobec dobrych widoków na trwało ożywienie wywozu za­
sługują na uwagę, to jednak nie pozostała bez wrażenia wia­
domość, że z Rewia sprzedano znaczną ilość okowity do Calrs- 
hamm na miesiące zimowo po 16 m. franco na statku bez bo­
czki. Więcej natarczywo zaofiarowanie wywołało więc tylko 
większą wstrzemięźliwość ze strony tutejszych fabrykantów 
którzy przy slabem usposobieniu wewnątrz kraju, nie widzą 
konieczności pokrywania już teraz swoich potrzeb na dalekie 
miesiące. Ożywienie popytu na bliskie terminy przy silniej- 
szem zaofiarowaniu na nową kampanję spowodowało ponowne 
zwiększenie się deportu. Notowano na wywóz: na wrzesień i 
wrzesieu-pażdziernik 23’/4, 23'/2, 24 m., dziś 243/« m- płacono, 
żądano i poszukiwano, na pażdzicrnik-listopad 23’/4, 23'/,, 24 
m., dziś 233i4 mar. płacono, żądano i poszukiwano; na listopad- 
grudzień 23,22*/4, 22'/2 m., dziś 22'/, m. płacono, 22-’/, m. żąda­
no, 22 */} ni. poszukiwano, na grudzień-styczeń 1889/90 roku 
22’/, m., 22 m., dziś 22 płacono, żądano i poszukiwano; na gru- 
dzioń-maj 1889/90 r., 22’/4, 21 ’/4, dziś 22 m. płacono, żądauo i 
poszukiwano; na kwiecień-maj 1890 r. 22’/4, 21’/4 ni., dziś 22 
płacono, żądano i poszukiwano. Kurs w Hamburgu 212 mar. i 
za 100 rs.

Sprawozdani?? motoarologiczna
I d.25 go września 1889 r.

III! simtażai stacji wswsteP

Jarmark na chmiel.
W dniu wczorajszym, o godzinie 5-ej popołudniu, 

odbyło się drugie posiedzenie komitetu jarmarcz­
nego.

Do dnia otwarcia placu jarmarcznego dowozu 
chmielu wcale nie było, w ciągu zaś trzech dni na­
stępnych, poprzedzających jarmark, zważono przy­
wiezionego chmielu 695 p. 9 f.

Wczoraj, to jest pierwszego dnia jarmarku, zwa­
żono 317 p, 13 f., a więc w składach bankowych 
znajduje się zważonego już chmielu 1,012 p. 22 f., 
łącznie zaś z dostawionemi, lecz jeszcze nie przewa- 
żouenii partjami, dowóz wynosi około 1,500 pudów. 

• 8 15 rano _

• Id- -
Warszr wsko-Pe!crsburska: | 

Poeztow. 3k. do Wilua, 2k. doPetcrs. io (3 rano 
Osobowy 3 klasy . . U 23 wiocz.
Osobowo-nnejscowy do Białegostoku

Nadwiślańska do Kowla:
Osobowy
Miejscowy do Iwangrodu ....

(Powyższo pociągi łączą się 
z koleją dąbrowską.) 

Pocztowy . ...............j.. .

Nadwiślańska do Mławy: 
Pocztowy .... ........ 
Osobowy  
Osobowo-miejs. do Nowogeorgiew. 
Obwodowa z kolei Wiedeńsk. 
Osobowy ..............................
Osobowy  
Obwodowa zkolei ter ."spolsk. 
Osobowy I 2 14 po poł. 
Osobowy 812 wiecz.

-48 wi®0*
J!49poP°‘
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osób pod zarzutem sprzysięźenia, w samy m okręgu 
Heraklejon 200 osób, w tej liczbie wielu księży. 
Metropolita protestował przeciw temu nap różno 
przed Szakirem baszą, {Aj. póln.)

ISelgrad 25-go września. (Tel. Aj. półn.) — 
Usiłowania rządu, aby nakłonić króla Milana do 
zezwolenia na widzenie się syna z królową Natalją, 
nie doprowadziły do rezultatu. Król Milan oznaj­
mił, że powraca do Belgradu, aby bronić swoich 
praw ojcowskich samemu, skoro ich rząd nie broni. 
Aby zapobiedz nowemu zatargowi, który mógłby 
szkodliwie oddziałać na losy ojczyzny i dynastji, 
rząd postanowił trzymać się następujących zasad 
wytycznych: królowa i król przyjeżdżają dla widze­
nia się z synem po dwa razy do roku, przyczem 
pierwszy przyjazd królowej nic nastąpi wcześniej, 
jak w grudniu. Postanowienie swoje rząd zakomu­
nikować miał dziś królowej.

TELEGRAM/ HADfOWE.
Berlin 25-go wrześni.’1. (Telegram prywatny Kurj. Warez.) — 

Słabi tendencja dzisiejszego zebrania giełdowego, która uja 
wniła się przy rozpoczęciu czynności, przetrwała przez cały 
przebieg obrad. Pomimo większej ilości gotówki na targu, 
obroty nie były żywe, ponieważ zbliżające się święta u izrae­
litów i zakończenie czynności regulacyjnych wstrzymało od 
zaciągania nowych zobowiązań. Ruble w tranzakcjach natych­
miastowych lepiej ja 20 fen., podczas gdy w końcomiesięcz- 
nych z odbiorem w końcu b. m. bez zmiany, a w końcu paź­
dziernika lepiej o 25 fen. Warszawa krótkoterminowa i dłu­
gi Petersburg wyżej o 10 f., krótki natomiast niżej o tyleż. 
Wiedeń również niejednolicie: krótki obniżył się o 60 fen. 
(171.10), a długi podniósł się o 50 £ (170). Z papierów listy 
zastawne ziemskie i listy likwidacyjne nie uległy zmianie. 
Pożyczka wschodnia odzyskała 10 kop. Więcej płacono za 4% 
pożyczki konsolidowane z r. 1880-go, 6% russką rentę złotą 
i kupony celne. To samo, co wczoraj, za 4‘/2’/0 listy zastawne 
russkie. Akcje kredytowe austrjackie podskoczyły o 7/10°/0. 
Dyskonto prywatne tańsze o ł/«’/<c Dla żyta mocniejsza ten­
dencja na targu, a ceny droższe: towar gotowy o 1 markę, 
a dostawowy o 1 markę 25fen.

Berlin 2,5 go września (nntpuianie urzędowe fjieldyk

I 3095 Statki parowe St. GóriiickieffO*
I dzą do Płocka o 8 m. 30 r., z Płocka o 3 ,.r

Gdańsk 24-go! września. — Pszenica krajowa bez zmiany, 
a tranzytowa więcej poszukiwana, przy cenach dobrze utr(LD',J 
nycb. PDcono za polską transito dobrze pstrą starą l-}7'~ 
f. 135 m., wysoko-pstrą 128/9 f. 139 m., wysoko-pstrą szklis ’ 
starą 130 f. 143 mar. za russką transito jasną 127 f.l 
mar. za tonnę. Terminy transito: na wrzesień-pażdziernik 134/» 
m. w żądaąiu, 134 n>.w płaceniu, na pażdziornik-listopad134 4 
m„ płacono; i a listopad-grudzioń 136 m. w żądaniu, 135/» 
w płaceniu, mi kwiecioń-maj 141 m. w żądaniu. 14l'Vł IDał"n.. 
płńconai. Cena regulacyjna tranzytowej 134 mar. Żyto kr 'J® 
bez zmiany, a tranzytowo bez obrotów. Terminy: ńa wrzesi 
październik traiisltowe 96'/, mar. w płaceniu, na paździenn - 
listopad transitowo 96y2 mar. w ża.daniu, 96 m. w płaceniu: 
listopad-grudzioń transitowo l'Ś'/2 m. w żądaniu, 98 ra a  
niu, na kwiocień-maj transitowo l.OS’/j ni- żądaniu, 103 m‘ ' 
w płaceniu. Cena regulacyjna dolno-polskicgo 99 nłar"1AtJf j 
zytowogo 97 mar. Jęczmień targowano russki transito JOę ■ 
112 f. f 100 m., jasny 110 f. 100 m„ 114/5 f. cokolwiek cbW 
105 mar., 115 f. Ie9 ni., bardzo biały 118 f. 140 ni. na P‘?sz<<47 
nm 83'/, mar., za tonnę, Gioch russki transito Viktoria r 1 
155. 157 mar., dobiy 170 m. za tonnę płacono. Siemię inl 
russkie dobre 188 m. za tonnę targowano. Gorczyc* ru8 .. 
transito brunatna obsadzona 138 mar. za tonnę płacono. 1 
ry tut w towarze gotowym, nie podlegający cłu 54*/» *”• 
cenią, na p<iździernik-maj 51’/4 ni. w płaceniu, podle?8!A. 
cłu w towarze g< towym 35 mar. w płaceniu, na paździor" 
maj 32 mar. w płaceniu. Kurs w Gdańsku 213.40 mar- 
100 rs.

10 ran<’ 

20p°P°k
40 wi<’cfc

— Pani .V.—W tym działo nie było. unn»-
— Karcyzie. — Wierszyk „Wiosno!’1 jest zlepkiem 

nych frazesów.' Forma wier za nad wyraz słaba: autorka y 
ńnije np. aż cztery razy z tak „wyszukanomi" ryroa ' 
jak: nie, się, gdzie] białą z białą, soioiej z mojej i t, d. .

— Janu Ż. z ul. Wepólnej.— „Nocna przygoda" jc8*.11, ^. 
rem chorobliwej wyobraźni, któremu nadto brak odpoW10dn 
go oprać wama literackiego.

— jłieeotti. - Wierszyk p. t. „Nie opuszczaj mnie" czyt" - 
gładko, ale w formie posiada wady, które nie kwalifikuje ’ 
do druku.

Bil. ban. rus. w tr. nat. 212 20 
Weksle na Warszawę 
Wek. naPetersb. króć. 
W ek .na Petersb. dług. 
Bi 1. ban. rusk, na dost. 
Wschodniapoż.11 om. 
Listy zast. aerji I-aj

Kursa z dnia 24 go września: 212.—, 211.80. 210.90 ?08 — 
V12 —, 64.60, 62.80, 163.70, 156.50, 158.50. * '

Petersburg 25-go września.—Weksle na Londju 95.70. 
Pożyczka premjowa I-ej emisji262.—. Pożyczka premiowe 
Il-oi emisji 239’/j. Półimperjały 7.64.

Usobowc-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa ó'2Opopoł. 
(Powyższo pociągi łącz?, się !

z koleją łódzką.)
Ktnjefski 2 klasy .'...................

W arszawsko-Eydgoska:
Kurjerski 2 klasy; ,*.....
Osobowy 3 klasy . . . . \ . . 
OtobŁWŁ-miejsc. 3 kl. do Kutna
Warszawsko-Terespolska:

Osobowy 3 klasy do Brześcia. . 
Pocztowy 3 klasy  
Towarowo-osobowy 3 klasy . .

gj21 raa®
J55 wi«<* 

i57poPal*

3 30 I>° P’Ł
7 54 rau%.

..R*
8*
8.3

Birem. Wilgot. Wiatr Tern. C.^TniuP'
D. 24-go g. 0 w. 748 1 70 Pd W 10 6
V. 25-go g. 7 r. 743 6 80 Pd W 104 .

» g. Ipp. 141.3 63 Pd 17.4 1


